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Zawarte w ksiq:i:eczce niniejszej opowiadania o 
Borucie należą w najściślejszem tego słowa znaczeniu 
do tradycyjnej regjonalnej twórczości literackiej. Po
wstały one w okolicach Łęczycy i są tworem wyo
braźni tutejszych ludzi. Niepodobna dziś ustalić bliżej 
ani czasu powstania tych podań, ani też wskazać ich 
twórców. Nie można również, przynajmniej obecnie, 
ustalić historycznego rodowodu głównego bohatera 
tych klechd - Boruty. Najstarsze polskie książki 

z zakresu demonologji nie wspominają o nim. Niema 
o Borucie wzmianki ani w „Postępku prawa czartow
skiego" z roku 1570, ani w „Sejmie piekielnym" 
z roku 1622, a mówi się fam o takich djablach z pol
skiemi nazwami, jak Wilkołak, Harab, Strojna/, Kier
dos, Szczebiot albo Markot, Węsad, Kozyra albo 
Bierka, $mieszek, Smolka, Wicher, Rogalec, Lata
wiec, Lelek nocny, Klekot, Paskuda. Daremnie szu
kać wiadomości o Borucie zz takiego erudyty, jak 
ks. Benedykt Chmielowski, autor osławionej encyklo
pedji Nowe Ateny albo Akademja wszelkich sciencyej 
pełna (r. 1753), chociaż cały jeden rozdział poświęca 
autor bardzo wyczerpującym wiadomościom o natu
rze i sprawach czartów. Czy z tego ma wynikać, że 
znane dziś podania o Borucie powstały dopiero póź
niej? B. S. Linde w swym słowniku języka polskiego 
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pod wyrazem Boruta pisze: ,.djabeł borowiec, błotnik, 
zły duch, podług wieśniackich baśni mieszkający na 
błotach, lgniączkach". Każdy więc djabeł, mieszkający 
w borach, na moczarach, według tego wyjaśnienia, 
nazywał się borutą lub borowcem. W lakiem zna
czeniu ogólnem, niPmal rodzajowem spotykamy się 
z Boru~ą w różny~h strona.eh P~lski - na M<qowszu, 
Podlaszu, w Hrubzeszowsk1em 1 Zamojskiel[I. z dru
giej atoli strony uważne przeczytanie niektórych 
przynajmniej zawartych w tej książeczce klechd pro
wadzi do stwierdzenia, że Boruta łęczycki jest dja
błem o bardzo wyraźnej indywidualności, o właści
wym sobie zakresie działania i o swoistym chara/de
rze sprawek i psot. lego życie i działalność łączy się 
najściślej z podziemiami zamku łęczyckiego, z roz
ległemi niegdyś błotami między Łęczycą a Tumem 
oraz z prastarą archikolegjatą. Może właśnie ten 
wąski teren działania na głębokie; prowincji, która 
już od w. XV znajdowała się zdala od głównych o
środków polskiego życia kulturalnego i polituczne
go, - sprawił, że tworzące się wtedy klechdy o Bo.J 
rucie nie wyszły poza obręb ziemi łęczyckiej. Może 
natomiast sporo ciekawego materjału do obchodzącej 
nas sprawy znaleźćby można w sądowych księyach 
łęczyckich, które należałoby w tym celu zbadać. 
Dziś jednak, chcąc wyjaśnić sobie rodowód Boruty, 
natrafiamy na szereg trudnych do rozwikłania za
gadek. 

Natomiast znany jest czas zapisania interesujących 
nas podań, a więc utrwalenia tych szczegółów, które 
w przekazie ustnym ulegały niewątpliwie ciągłym 

::,mianom. Romantyzm wytworzył na naszym gruncie 
ciekawy typ entuzjasty-zbieracza pomników kultury 
duchowej ludu polskiego. Owocem skrzętnych po
szukiwań tych miłośników, przemierzających nieraz 
pieszo całe połacie kraju, były liczne zbiory pieśni 
i opowiadań ludowych. Znane są z tej pracy zasłu
żone nazwiska Oskara Kolberga, Kazimierza Włady
sława W óycickiego, Ryszarda Berwińskiego, Romana 
Zmorskiego i wielu innych. Z ich zbiorów, powsta
łych mniej więcej w połowie w. XIX, pochodzą opo
wiastki, zawarte w naszej książeczce. 

Z dzieła K. W. Wóycickiego Klechdy, Warszawa 
r. 1837, przedrukowane są opowiadania I i II; z dzieł
ka R. Zmorskiego (pseudonim Zamarski) Domowe 
wspomnienia i powiastki, Warszawa 1854, pochodzi 
opowiadanie IV. Pozostałe podania Szymanowskiego 
i Kozerskiego, wydrulrnwane pierwotnie w Tygodniku 
Ilustrowanym w latach 1862 i 1863, następnie po-, 
wtórzone zostały w książce O. Kolberga, Lud - Łę

czyckie, Kraków 1889. Dodany obrazek, wiążący się 

treścią z opowiadaniem Il, jest dziełem znanego arty
sty-ilustratora E. Andriollego i był po raz pierws;;:y. 
reprodukowany w wydaniu Klechd W óycickiego 
r. 1876. W najnowszej literafurze postać Boruty jako 
motyw literacki zużytkowali luljan Woloszynowski 
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( 0 Twardowskim , synu ziemianki, obywatelu piekieł, I. 
dziś księżycowym lokatorze) i Witold Bunikiewicz 
(Djabły polskie). BORUTA NA WESELU 

J. K(arlowicz) w Wielkiej Encyklopedji Powszech- W ciemnym lochu łęczyckiego zamku, przy rozpa
nej Ilustrowanej t. IX podaje, że istnieje opera o Bo~ lonej drzazdze (trzasce ) smolnej, siedział na beczcei 
rucie libretto pióra B. Grabowskiego muzyka P. Ilfa- ja.kiś wąsaty szlachcic i pił z antałka. Miał na so-
szyń;kiego. ' bie karmazynowy żupan, pas ~łotolity, na ~zemy~u 

. . . szablę; czapka rogatywka z siwym barankiem me 
Jakz 1~st c.el naszego wydawmctw~? . przylegała mu należycie, jakby coś jej zaw3:dzało; 
Zrodziły 1e potrzeby natury reg1onalne1. Interesu- jakoż kiedy chciał się poskrobać po głowie, UJrzałeś 

jemy się dziś ;;ywo tem wszyst!ciem, co ma związek przy ręku pięć ogromnych pazurów, a za uchyleniem 
z przeszłością naszych stron. Poznajemy zachowane czapki małe czarne rogi. Był to djabeł, pan Boruta, 
pamiątki historyczne Łęczycy, a przedewszystkiem co piklno~ał skdardbów za1htlętydc1: lw zahm~u, pozoskt~~cht 

. . w u rycm o awnyc u zie nyc Jeszcze s1ązą 
prastarą ~rc~1~oleg1atę, bezcen~y. pomnik architeldu~ Mazowieckich*). Twarz miał wielką, rumianą; wąs 
ry romanskze7 w Polsce. Olóz 7edną z osobliwości potężny, obwisły spadał mu wraz z brodą na piersi; 
tych okolic są podania o Borucie: wydobyć je z za- wzrostu wielkiego, szeroki w plecach, oczu iskrzą
pomnianych dziś przeważnie druków i uprzystępnić cych. Zachn_i.urzor_iy siedział na W:ypró.żnionej be~zce 
najszerszym rzeszom czytelniczym - oto cel niniej-· p~ ma.łmazJl . (wino, mocne węgierskie), ~e ~1ed! 

miał się uśmiechnąc, wąsy podkręcał wgorę 1 az 
szej książeczki. za duże uszy sterczące zakładał. „Już dosyć W)r-

siedziałem się w tern loszysku ciemnem i wilgotnem 
Łódi, lipiec 1935. (mówił do siebie Boruta); niema co i pić dalej, 

ostatni antałek węgrzyna za chwilę tę wysączę. 
Zresztą myślę, że nikt się teraz nie poważy zajrzeć 
do tych skarbów0 a jakoś tu tęskno i nudno. Sto lat 
tak siedzę na jedn.em miejscu, gdzie zawsze ciemno, 
chłodno, ponuro; a na świecie słonko świeci, ptaki 
i ludzie wesoło śpiewają, kapele brzmią, szlachta 
ucztuje rada. Trudno wytrzymać dłużej. Hulaj du-
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*) Autorzy tych opowiadań mylnie uważają Łęczyckie za część 
Mazowsza. 
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sza bez kontusza!*) Zamknę loch i . przejdę się po 
świecie; trzeba jeno ubioru co poprawić, aby dobrze. 
przyjęto gościa". 

U szlachcica Kaliny, o milę od zamku łęczyckiego, 
we dworze ponad błotami i jeziorem, brzmi huczna 
kapela, wydaje on bowiem zamąż najstarszą córkę. 
ćma krewniaków i sąsiadów napełniła całe do
mostwo; beczki z miodem, piwem i wódką stały 
w sieni, na ganku, w izbach, bo pan Kalina, zamożny 
szlachcic, dziedzic całej pół-wioski, dobył woru z za
pleśniałemi talarami, nie żałując wydatku na tak 
wielką dla siebie uroczystość. Już było po ślubie, 
wytoczono dzieżę od chleba, aby na niej pannę-młodą 
oczepić, a kapela zaczęła brzmieć pieśń starą o chmie
lu, znaną nietylko na Mazurach, ale w całej Polsce, 
kiedy we drzwiach ukazał się nowy gość niespodzie
wany. Ubrany był w karmazynowy żupan, pas złoto
lity, czapka rogatywka z siwym barankiem, na rze·· 
myk.u szabla, rękawice czarne, buty z wywijaną cho
lewą i ogromnemi ostrogami. Jak stanął we drzwiach, 
całe zawalił; kiwnął głową, nie zdejmując czapki, 
przeszedł dalej i usiadł na ławie. Kapela grać prze
stała, pieśń chmielowa ochotnikom na ustach sko
nała, niewiasty przerażone tuliły się do kąta. Go
spodarz, ujrzawszy na wszystkich twarzach pomiesza
nie, zbliżył się do nieznajomego i rzekł: „Panie 
bracie! zawsze możecie u mnie jeść chleb z solą, byle 
z dobrą wolą; ale na teraz nie prosiłem waszeci ... 
więc ... " I wskazał drzwi otwarte. Nieznajomy po
kręcił głową na znak, że nie wyjdzie i wybąknął 
od niechcenia: „Pić". Pan Kalina kazał podać gą-

*) Kontusz - zwierzchni długi z wyłogami strój szl~checki; 
żupan, ubiór kładziony pod kontusz; szlachta ~ę~zycka n~s1ła kon
tusze karmazynowe o wyłogach granatowych l zupany białe. 
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sior z miodem i czarę, ale nieznajomy czarę rzucił 
TJa ziemię, przytknął do ust gąsior i wypił go do 
kropli. Szlachta łęczycka klaszcze z radości. woła
jąc: „To nasz bral'' . Nieznajomy uśmiechnął się 
wesoło, pokręcił wąsy wgórę i aż za uszy założył, 
a widząc beczkę miodu. porwał ją. postawił na slole, 
czop wyrzucił i rozdziawił paszczę, łykając strumień 
napoju z szumem Lryskający . Wszyscy z podziwie
niem oloczyli nieznajomego; niewiasty i panny po
stawały na slole i ławach, patrząc na pijalrn. Nie
znajomy łykał, sapiąc tylko nosem ; wkrótce uniósł 
beczkę, polem dobrze przechylił. aż wkońcu niema 
miodu. wszyslko wytrąbił gracko. Wtedy, połową 
wąsa otarłszy z piany usta i brodę. krzyknął : „ka
pela, chmiela!" i porwał za rękę pannę-młodą. 
Wrzasnęła przestraszona dziewoja, a gdy ją ciągnie, 
nic zważając na jej trwogę. slaje w obronie narze
czonej pan-młody i wyzywa zuchwalca na szable. 
Nieznajomy ociągał się, ale gdy mu nowożeniec wy
ciął policzek, że zaledwie przytrzymał czapki na 
głowic, a od innej szlachty poczuł na karku silne 
razy, zawołal: .,po jednemu' po jednemu proszę z so
bą w taniec! '' I wyszedł na podwórze. Zawyły psy, 
jakby wilka poczuły: szlachta wybiegła za nim, 
żeby nic uciekł; zapalono łuczywa. wyniesiono świece, 
i zajaśniał podwórzec jakby od słońca w południc. 

Nieznajomy dobył szabli i spojrzał iskrzącym 
wzrokiem, gdy pan-młody krzyż święty na ziemi 
swoim kordem* ) znaczył. Aż się skry sypnęły za 
złożeniem szabli: nieznajomy dobrze się bronił, znał 
krzyżową szlukę, ale pan-młody zręczniej nacierał; 
widząc zaś, że mu nie podoła. przerzucił z prawej rę-

*, Kord - - miecz, szabla. pałasz. 
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ki kord w lewą, czem odurzony przeciwnik n:e 
dostrzegł cięcia i oberwał potężnie po ręce. Obciął 
mu dwa palce, spadła czarna rękawica, nieznajomy 
~y~mścił z zakrwawionej dłoni szablę, aż tu kur 
pieJe. Stęknął ranny, podskoczył i znikł z koła 
otaczającej go szlachty, zostawiając na ziemi pas zło
tolity, rękawicę zbroczoną i szablę. Gdzie stał, za
kipiało trochę s~oły, a gryzący zapach siarki ude
rzył we wszys.tkich nosy. Pan Kalina podnosi pas, 
porywa rękawicę, trząsa ; wypadają dwa wielkie pa
zury z kawałkami palców. Pan-młody patrzy na sza
blę: to pogańska! nie masz na niej znalm kr~yża świę
tego, tylko księżyc turecki. I wołają wszyscy: Boruta! 
Boruta! 

W ciemnym lochu łęczyckiego zamku, przy rozpa
lonej drzazdze smolnej, wąsaty szlachcic w karmazy
nowym żupanie, bez pasa i szabli, czapka rogatyw
ka ale z pociętem suknem i siwym poszarpanym ba
rankiem, leżał na dwóch próżnych beczkach, lizał 
r~ę okaleczoną z trzema potężnemi pazurami, bo 
dwóch brakło, i tak prawił do siebie: „Nie wyjdę 
już więcej na świat. Rano dobrze było, kiedym się 
wygrzał na słonku; ale wieczorem cóż zyskałem z t::i, 
przeklętą szlachtą, z tymi piskorzami*), co klaskali, 
jakem pił gracko, a potem wyzwali na rękę? My
ślałem, że im przecie podołam, aleć oni lepiej robią 
kordem niż sam djabeł. Zgubiłem pas i szablę, po
cięli mi czapkę, skaleczyli rękę, a co najgorsza, po
znali, że Borutę obcięli". I kręcił ze złości wąsy, darł 
brodę, a lizał rękę zranioną. Odtąd już więcej z lo
chu zamkowego nie wyszedł łęczycki djabeł. 

*) Bracia-piskorze - ta~ nazywano szla~htę łęczycką, która 
na podobieństwo piskorzy mieszkała śród bagien. 
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II. 

SIWY-BORUTA 
Wpobliżu zamku łęczyckiego mieszkał szlachcic 

11Ji'ewiadomego nazwiska i herbu, rosły i silny. Nikt 
z n.im mierzyć się nie mógł na szable, bo za pierw
szem złożelliiem , potężnym zamachem przeciwnikowi 
wytrącał oręż z ręki . Jak się raz plecami o zrąb 
domu oparł, całe sąsiedztwo nie dało mu rady; a 
wiadomo, że wlcnczas nic używano ognistej broni, 
tylko szabli. Strzelbę uważano za broń zdradziecką, 
szablę za honorową. To też ów szlachcic, dzielny 
rębacz, tak wywijał młynka demeszką *) swoją, że 
jednym powytrącał szable z ręki, drugich tak obcio
sał, że uciekli jak oparzeni. Stąd nasz szlachcic 
dostał przydomek Boruty, bo mówiono powszechnie, 
że musiał mu djabeł Boruta pomagać, kiedy z całego 
zaścianka**) wszyscy nie podołali mu razem ; aże no
sił siwą kapotę, dla różnicy więc od prawdziwego 
djabła doslał przydomek Siwy-Boruta. 

Od owej chwili każdy go mijał lub ustępował 
mu z drogi, nawet w gospodzie rozochocona szlachta, 
kiedy porwała się do szabli, na sam głos Siwego-Bo
r.uty wybiegała do sieni albo na podwórze i tam 
karbowała sobie dymiące łysiny. 

To uszanowanie, a raczej ta bojaźń sąsiadów, co 
znali moc żylastej ręki, wbiła go w dumę. Uniesiony 

*) Demeszka - głownia szabli dameszkowanej . to jest zdobio- . 
nej w postaci żyłek pvwikłanycb; tu - szabla' z wyborowej stal i 
damasceńskiej. 

**) Zaścianek - wieś zamieszkana przez drobną szlachtę. 
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nią, nieraz się w zuchwałej przechwałce odgrażał, 
że jak złapie prawdziwego Borutę, lo mu żebra 
połamie albo karku nadkręci, a skarby, których 
pilnuje, zabierze. Uważano kilkakrotnie, że wledy 
słyszeć się dawał w piecu lub za piecem śmiech szy
derczy. 

Siwy-Boruta kiedy pił, a pił nielada, bo go naj
tężsi bracia-piskorze nic mogli przepić, zawsze 
pierwszą czarę wypijał za zdrowie djabła Boruty; a 
wtedy zaraz rozlegał się głos gruby, przeciągły, jakby 
z podziemnego lochu: dziękuję waszmości. 

Siwy-Boruta miał dużo pieniędzy, ale wkrótce 
w hulance je roztrwonił; poslanowił przeto doslać 
się do skarbów w l·ochach łęczyckiego zamku i 
wziąć z parę mieszków złola od swego miłego pana
brala, jak nazywał djabła Borulę. O samej północy, 
zapaliwszy lalarnię, zuchwały szlachcic, ufając swo
jej sile i szabli, klórą dobrze wyostrzył i przymooo
wał do ręki rzemykiem, poszedł do lochów, latarką 
rozświecając sobie ciemnotę dokoła panującą. Ze 
dwie godziny chodził po zakrętach, i nareszcie, wy
biwszy drzwi jedne żelazne ukryte w murze, ujrzał 
rozsypane skarby; w kącie, na bryle złota, siedział 
sa.m Boruta w postaci sowy z iskrzącemi oczyma. 
Poznał go od.razu, bo z pod pierza przeglądał kon
tusz i żupan, rogatywka, buty z cholewami żółle, 
a szablę dobytą z pochwy trzymał pazurami. Zbladł 
i zadrżał na ten widok zuchwały dotąd szlachcic i 
spocił się potężnie ze slrachu; po chwili jednak, 
przyszedłszy nieco do siebie, wyrzekł zcicha z uklo
ncm i pokorą: „Mnie wielce miłościwemu panu
bratu kłaniam uniżenie". Sowa kiwnęła głową co 
rozweseliło i ośmielilo Siwego-Borutę. Ukłoni~szy 
się raz jeszcze, zaczął wypełniać złotem i srebrem 

ogromne kieszenie swej kapoty i wory, które przy
niósł ze sobą. Tak je wyładował, że ledwie mógł się 
obrócić. 

Już świtać zaczęło, a nasz szlachcic nie przestawał 
garściami ściągać złoto; w ostatku, nie mając go 
gdzie chować, począł sobie w gębę sypać, a że miał 
niemałą, nasypał dosyć, i znowu ukłoniwszy się 
pierzastemu stróżowi, wyszedł z lochu. Zaledwie 
stanął na progu, kiedy drzwi się same zatrzasnęły 
i ucięły mu całą piętę. Kulejąc a krwią znacząc 
ślady kroków swoich, przeładowany skarbami, do
bywając ostalków siły tak dawniej potężnej, ledwie 
doszedł do swego dworku. Upuścił na podłogę złoto 
i srebro, wypluł je z napchanej gęby, a sam padł 
wysilony i chory. 
Odtąd miał dużo pieniędzy, ale stracił zdrowie. 

Przestękał krótkie już życie, i gdy w kłótni o mie
dzę graniczną wyzwał sąsiada, szlachcic ten, którego 
dawniej Siwy-Boruta jednym obalał palcem, poko
nał bogacza i zabił. Dworek jego stał pustkami, 
bo nikt go zamieszkać nie chciał. Djabeł Boruta od
tąd często przesiadywał w starej wierzbie, co na 
podwórzu rosła, skąd odwiedzał także izbę i alkierz*), 
zabierając i przenosząc pozostałe skarby napmvrót 
do lochów zamku łęczyckiego. 

*) Alkierz - pokoik boczny, bokówka. 



III. 

BORUTA A TUM 
. Łęczyckie, jak _wiadomo, jest ojczyzną Boruly 

memało _tam ? mm skazek i podań krąży. Kied: 
p_r~ed w1eka~1 wznos.zo!l? tu dawną kolegjalę, dzi 
sieJszy parafJalny kośc1oł, drażniło to Borutę ż 
tak pod jego bokiem staje dom Boży w całej ch~val 
swojej. Więc też jak tylko mógł, przeszkadzał ro 
bocie: straszył ludzi, podkopywał rusztowania, oba 
lał św_ieżo wzniesione wiązania i mury. Nic to jed 
nak m~ pomogło: wytr":ałość ludu Bożego przelrzy 
mała siłę czartowską, 1 po kilkunastu latach bu· 
dowy stanęła okazała świąlynia Pańska. Wtedy Bo 
ruta podczas ciemnej i dżdżystej nocy wylazł z błota 
wsunął się ukradkiem do miasta*) i podszedłszy k1 
narożnej wieży, objął ją potężną łapą, próbując cz:; 
jej nie ~bali. Ale wieża oparła się usiłowaniom d/abła 
ty~~o s~a~ łapy Boruty pozostał na murze i pe 
dz1s dz1e11 można go jeszcze widzieć o kilka łokci 
od fundamentu. 
Jednakowoż Boruta ~~ dał za wygraną i ukryl) 

w lochach, czekał chwili sposobnej do zemsly; je
żeli nie nad świąlynią, to przynajmniej nad tymi: 
co ją obsługiwali. I zdarzyło się, że jeden z kanoni· 
ków kolegjaty, zaproszony na imieniny do sąsiada. 
nie chcąc dla zabawy zaniedbywać służby Bożel 
rano przed wyjazdem odmówił razem południow<' 
i nieszporne modlitwy. A kiedy rano wyjeżdża z mia
sta, na grobli spolyka jakiegoś szlachcica z czupurną 

*) Archikolegjata znajduje się nie w mieście, lecz w odległości 
2 km od niego. 
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a buńczuczną miną, z zawiesistym wąsem, z karabelą*) 
u ~ku, k~óry pomimo pr~ypiekającego już dobrze 
słon~a, zdJą~szy czapkę I odsłoniwszy czuprynę, 
kłama I?U się zdalek~. Był to Boruta. „Dobry wie
czór księdzu donrodz1ejowi dobry wieczór" woła 
mach~j~c na yrawo i. na l~wo czapką, kiedy' brycz~ 
ka ks1ę~a" tuz koło_ m~go przejeżdżała. „Mylisz się 
waszmo~ć : odpoWiedział zdziwiony kanonik, ,,toż 
to przecie Jeszcze nie wieczór, wszak niedawno słońce 
weszło" .. "A ja myślę, że to wieczór " - odpowiedział 
szydersk1m głosem Boruta - „kiedy już po nieszpo
rach". I zaśmiawszy się szatańsko, dał nurka w bło
cie". 

*) Karabela - krzywa SLahla bez kabłąka o rękojeści ozdobnej. 
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IV. 

OSTATNI FIGIEL BORUTY 
Od czasu jak temu biesowi na weselu u p. KalinJ 

pan-młody dwa palce odrąbał, nie wychodzi 01 

już więcej z lochów łęczyckiego zamku i teraz ni· 
wodzi już kmiotków po topielach. Ze Boruta ju 
się Leraz nie zjawia, to prawda: ale w aktach kry• 
minalnych po-pruskich grodu łęczyckiego są auten 
tyczne dowody, że go bagatelna, nawet dla szlachcic. 
a cóż dopiero dla djabła, przygoda z zi ęciem Kalin. 
na królko tylko w lochach zatrzymała, że wylizawsz: 
się z rany, długo jeszcze hulał po bagnach i trzci 
nach Bzury, i że dopiero chłopska kłonica dokona 
ła Lego, czego szlachecka szabla zrobić nie zdołała. 
Było Lo za rządu pruskiego. Łęczycę fortyfikowano 

tysiące okolicznych clllopków codziennie pędzorn 
do kopania szańców i sypania wałów ; siły ustawał~ 
sprzężaj się niszczył, a kmiotki gorzko utyskiwali 
nic szczędząc przybyszom przekleństw i szczerycl 
życzc11, aby się Boruta z niemi popieścił. 

Wieczorami powracali do wiosek, poza błotam 
położonych, a Boruta, jakby w spółce z Nicmcam 
będący, przedzierzgając się: to w kozła wskakujące 
go na wóz, to w bernardyna proszącego o przewie 
zienie przez kałużę, to w dzikiego niby poslrzeloncg• 
kaczora, który, zrywając się i zapadając co kilk 
kroków, ·wabił za sobą w chrapy* ), to przybierają1 
liczne inne postacie, co wieczór - tego w błoci1 
znurzał, tamtemu konia zatopił, innego całą noc p1 

*) Chrap - zarośla na miejscu wilgotnem, sap, bagno, błotc 
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opielach wodził, dopóki chłop~k, poslrz~głszy. zdra
lę biesa, nie odegnał go znakiem krzyza. świętego, 
)rzed którym opętaniec jak oparzony uciekał, na-
ełniając echem głośnego śmiechu .odległe chrap_Y 
trzęsawiska. Nazajutrz, przy dalszeJ pracy w szan

·ach i na wałach, opowiadano sobie one przygody, 
'<lórych rzadko klo nic doznał. . . . 
Był wszakże Stacho, parobek z Topoli, kościelne] 

wsi po lamlcj stronic błol względem Łęczycy o pół 
mili położonej, zawsze trzeźwy, znający. dok~a~nie 
wszystkie l warclsze drożyny n~ błotach I u;nieJ~CY 
nawel rozpoznać je w noc ciemną; len me nnał 
jeszcze żadnego spolkania z Borutą, bo też zwykle, 
jadąc przez błola, odmawiał sobie półgłosem: „Pod 
Twoją obronę uciekamy się, święta Boża Rodzicie~lrn" 
itd. Pewnego wieczora aloli, zapóźniwszy się me.co 
i marząc o wcz0rajszcj hulance na weselu brata, Ja
koś zamiast nabożnej pieśni nucił chmiela, popę
dzając strudzone koniki. Wlcm nagle chrapnąwszy, 
szkapy uskoczyły wbok, i w jednej chwili Stacho, 
wywinąwszy kozła w powietrzu, upadł na dróżkę, 
a konie grzęzną i szarpią się w uboczncm bagnisku. 
Zrywa się Stacho, chce chwycić wypadłe z rąk 
lejce, a wtem tuż obok siebie słyszy przeciągłe: he
he-he-he ! Wzdrygnął się, bo . . . oczywiście śmiech to 
Boruty. Jakoż, o dziwo! przy jasnem świetle ksi~
życa, który błyszczał jak ry~ic _oko, obok kępy, trzci
nowej, tuż przy drodze, w1dz1 czarny od stop do 
głowy poLwó;r z wywiędłą, żółtawą_ twarzą; w szero
kich ustach, z których wystaje kilka dwucalowych 
zębów, trzyma krótką fajeczkę; na głowie, zam_iast 
czapki, duży nietoperz ; ubrany był w _aksam~ln:y 
kaftan z wiclkiemi białemi guzami, w Lakież maJlk1, 
u kolan białemi sprz4czkami spięte ; cieniutkie ko-
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marze nóżki odziane miat" w czarne jedwabne poń
czochy i pantofle zdobne białemi sprzączkami; na
koniec już nie jeden, jak zwykle u biesów, ale dwa 
ogony: jeden jastrzębi spadał od stanu kaftana, drugi 
jakby bawoli, wychodząc z pod pirożystego kape
lusza, na plecach się wałęsał. „W imię Ojca i Syna, 
czy ty bies Boruta?" krzyknie Stacho, czerpnąwszy 
odwagi w znaku krzyża świętego. „Ja, ja!" usły
szał odpowiedź. Tak wyraźne przyznanie żadnej 
już nie pozostawiało wątpliwości. Chwyta więc Sta
cho za kłonicę z przewróconego woza, i silnem 
uderzeniem w czerep biesa powala go w błoto, które 
prysnęło na wszystkie strony. Wrzasnęło spłoszone 
dzikie ptactwo, czarny nietoperz wyskoczył do góry, 
pogoniły za nim małe nietoperze, i upadł opodal. 
Po tern zwycięstwie, mówiąc: „Pod Twoją obronę" 
odprzągł Stach splątane konie, ułatwił im wydoby
cie się z błota, podniósł przewrócony wóz, założył 
znowu konie, i nie oglądając się podążył do Topoli. 

W oknach karczmy jasno, migają się tancerze, bo 
u Mazurów wesele trzy dni trwać zwykło. Nieobec
ność Stacha, starszego drużby, zwróciła uwagę; gdy 
się więc we drzwiach ukazał, · sypnęły się nań wy
mówki i zapytania o powód tak późnego przybycia. 
„Co Ly znowu bajesz? bi~a~ś uśmie~·cin alboż to tak~ 
łatwa z nim sprawa? a 1lez to on JUZ szlachty, choc 
zbrojnej, w bagnach natopił? có~ t~ mogłeś z ~m 
począć? może-ś mu biczem łeb uciął Jak w7óblow1 na. 
konopi·ach? oj, zuchujesz, boś go jeszcze me spotkał? 
ale przyjdzie kreska na Matyska, a ze strachu sto 
razy pacierz zaczniesz, a nigdy go nie sko11czysz". 
,Baj baju! a ja wam zaręczam, że Borutę tak kłonicą 
~v łeb uczęstowałem, że już więcej nikogo kusić nie 
będzie; leży tam pod trzciną, łeb ugrzązł w chrapie, 
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a jeno indyczy o f?j i 1'9ł!i na wierzchu zostały". 
Tu Stacho opowie iiaf ca\ą-. ·zygodę. Jedni nie do
wierzali, a inni t erdzijf, że hociażby i w kawałki 
biesi czerep się 1w e · lYn tJ:>t si na powrót zrośnie, bies 
ożyje i jeszcze b i'~r ~ ie dopiekał. Ten argu-
ment trafił do pr k~a wszystkich, a nawel 
Stacho zdawał się yć bardzo zakłopotany. 
Wszyscy niecierpliwie oczekiwali dnia, aby udając 
się znowu do robót szańcowych, mogli się naocznie 
o stanie rzeczy przekonać. 3' 

Nazajutrz prawie cała wieś wybrała się ku Łęczycy, 
odważniejsi na czele, a między niemi St.a.cho. Serce 
mu biło z obawy, czy tylko djabeł nie ożył. Prowa
dzi gromadę 1<rętemi dróżkami, wymijając trzęsawi
ska i topiele. Każdy po cichu odmawia pacierze. 
Nagle cofając się krzyknął Kuba: „Jezus, l\farja, 
Józef!" Wszyscy jak fala cofnęli się kilka lu·oków, nic 
jednak nie widząc. Po chwili, gdy żadne niebezpie
czeństwo nie groziło, pytają się Kuby, czy co widzi. 
Ten wskazał tylko szpadlem, który trzymał w ręku, na 
krzak rokiciny*). 'Vzdrygnęli się wszyscy, dostrzegł
szy wpośród gałęzi czarne jakieś skrzydlate straszy
dło. Obchodzą krzak zdaleka i Stacho poznał nieto
perza, który za kapelus~ Borucie służył; jedno tylko 
skrzydło, zapewne kłomcą przetrącone, wisiało obok 
na małej żyłce. Z kierunku, w którym wczoraj wysko
czył ów nietoperz, wniósł Stacho, że i sam Boruta 
za kępą trzciny, którą przed sobą widzieli, leżeć 
musi. Nie śmiąc dotknąć zaklętego czarciego ubra
nia i omijając je zdaleka, szli dalej, a gdy jeszcze 
byli ze sto kroków od drugiego krańca kępy, Stacho 
wszedł na spory pieil. suchej wierzby i wpatrzywszy 

*) Rokicina - gatunek wierzby. 
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się: „Nic ożył, leży! ' ' - zawołał z radością, chociaż 
nic bez pewnej obawy. Zatrzymała się zpowu gro
mada, wchodząc k>0lejno na pień, z którego Slacho 
pokazywał im wystające z bagna lśniącej czarności 
djable nogi i ptasi ogon. Uradowani, że Boruta nie 
daje żadnych znaków życia, i winszując Stachowi 
lak świelncgo czynu, poszli dalej ku Łęczycy, zawsze 
jednalc omijając zdaleka potępieńca i ciągle og~ą
dając się, z obawy, czy sic; nie zataił, aby niespodzia
nie na wszyslkich zemst<; swoją wywrzeć. 

Przy pracy w szaócach, właśni~ gdy ~ieść o wa
lecznym czynie Slacha i wyzwoleruu okohcy od Boru
ty obiegała dokoła, dozorcy przy pomocy tł_umac~y 
wypylywali się chłopków, czy nie spotkali g<lz1e 
w przeprawie przez błota pana Regierungsralha *), 
klóry wyszedłszy wczoraj po poł~1dniu w . cel u r~z
poznania miejscowości dla za.proJcl~towama . rowow 
i budowy grobli, zapewne gdzie mv1ązł, gdy

1
z ~oląd 

nic wrócił i przez slużbę nie został wyna ez1ony. 
N aluralnie wszyscy odpowiadali, że poszukiwanej 
osoby nie widzieli, a niektórzy dodali, że jeżeli lego 
pana spolkał Borula, nim zginął z ręki Slacha, 
to niezawodnie ten bies przyprawił go o jakie nie
szczęście. Wzmianka o B>0,rucie, o zabiciu go wczoraj 
wieczorem przez Stacha, dała powód do dalszych 
pytań z jednaj, a objaśnień z drugiej slrony. Posłano 
służbę z kilku chłopkami, którzy z pnia wierzbowego 
zabilego Borutę widzieli, na błota, a Ly.mczasem Sta
cho, nie wiedząc o tern, ściśle był slrzezonym. W _go.
dzinę powrócił jeden z wysłany~h s~uzących, mow~ł 
coś po niemiecku z oficerem k1er~Jącym ro?0Lan11, 
i zaraz potem, wśród zdziwienia i oburzema wie-

*) Regierungsrath - wyraz niemiecki - radca rządowy. 
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śniaków, Slacho zaprowadzony został pod slrażą do 
więzienia \V zarzucie morderstwa, dokonanego na · 
osobie Regierungsralha. 

świeże wówczas zajęcie kraju przez Prusaków i 
nienawiść, jaką dla nich pałała ludność polska, a 
więcej jeszcze podszepty złych ludzi, nasuwały wła
dzom myśl, że to było morderslwo polityczne, że 
Stacho popełnił je przy wspólnictwie jednych a 
z wiadomością innych włościan wsi Topoli, lub mo
że i wszyslkicb okolicznych kmiolków, do robót 
w szańcach używanych. Doradzono więc, aby suro
wym i sumarycznym* ) wyrokiem świeżą zbrodnię 
ukarać i dalszym zapobiec. I stałoby się tak może, 
gdyby prawoclawslwo pruskie nie posiadało porząd
nych kodeksów kar kryminalnych cywilnych i wo
jennych, jak również odpowiednich kodeksów po
s~ępowania, i gdyby ścisłe stosowanie się do nich 
nic było przez wyższe i najwyższe władze surowo 
zalccanem i pilnowanem. Temu to prawodawslwu 
winni byli Stacho i drudzy kmiecie, że ich nie od
dano po~ sąd w~jcnny, ale pod kryminalno-cywilny; 
że w teJ oslalniej drodze słuchano prolokólarnie 
pod przysięgą, i konfronlowano ** ) licznych świad~ 
ków, żadnemu wyłączeniu nie ulegających· że lecrendę 
o Borucie, której władze pruskie nie ;nały 

0

i za 
świeżo wymyśloną zrazu poczytywały, studjowano 
wszechstronnie i osiągnięto przekonanie, że o islnie
niu Boruty, o mieszkaniu jego w podziemiach, które 
od zamku łęczyckiego aż do Tumu - wedle miej
soowych podań - prowadzić mają, o jego licznych 

* 1 Sumaryczny wyrok - wykonany w sposób uproszczony, bez 
formalności. 

** ) Konfrontować - stawić na oczy celem sprawdzenia zeznań. 
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psotach, jakie w okolicy a szczególnie na błotach 
płatał, o przybieraniu przez niego różnych postaci, 
lud najmocniej i w dobrej wierze był przekonany, 
wreszcie, że postępowanie Slacha było zawsze moral
ne i bogobojne. Te wszystkie powody i okolicz
ności zważywszy, prześwietny łęczycki Criminal-Ge
richt *), wyrokiem swym, klóry w aktach z owej 
epoki podobno doląd się znajduje, wyrzekł: „że 
Stacha w zarzucie rozmyślnego morderstwa na oso
bie łęczyckiego Regierungsratha jego królewskiej mo
ści króla pruskiego, a kmiotków w zarzucie wspólnic
twa i jakiegokolwiek udziału w tej zbrodni za 
zupełnie niewinnych uznaje; niemniej, że samego tyl
ko Stacha za zabójstwo tegoż Regierungsratha, bez 
złego zamiaru i przy wszelkich okolicznościach wi
nę tę łagodzących dokonane, na karę kilkotygodnio
wego aresztu skazuje". 

Następnie, wskulek tegoż wyroku, aby na przy
szłość niewiadomością nikt się zasłaniać nie mógł, 
przez cyrkularze**) wójtów i burmistrzów, oraz po 
kościołach z ambon i przez rozlepione na drzwiach 
władz i na rogach ulic ogłoszenia lud był informo
wany, że osoby w stroju czarnym, niekrajowym, 
w aksamitnych z melalowemi jasnemi guzami kafta
nach, również aksamitnych do kolan majtkach, czar
nych jedwabnych J?Oń~zc;ich~ch i p~ntoflach z ~pr~ącz
kami nie są bynaJIDilieJ dJabłam1, Borutami, biesa
mi l~b innego rodzaju zlemi duchami, lecz urzędni
kami. Ze ludzie ci nie noszą na głowie nietoperzy, ale 
stosowane, trzyrożne, spłaszczone kapelusze. Że rów
nież nie są oni dwuogonowemi, ale że to, co za ptasi 

*) Criminal-Gericht - wyr. niem. - sąd do spraw karnych. 
**) Cyrkularz - okólnik, zawiadomienie urzędowe. 
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0;5on poczytywano, są to poły od kaftana - a to co 
się na plecach :vałęsa, jest to narodow~ niemi~cki 
harcap~ ) . Ze więc zaleca się dla nich wszelki sza
cunek i poważanie. 

Miało j_ed~ak sądowni~two pruskie tę wadę, iż po
st~po~ame i obroi:a me były publiczne. I Stacho 
więc i lud pozostali w przekonaniu że urzędni"k · 
mó ł . . b , k be ' nie g pr~ec1ez Y~ u k w kubek podobnym do 
Bo;uty, ze u~zędruka mógł istotnie Boruta udusić a 
zas ~Łacho mezawodnie Borutę uśmiercił. I od tej' to 
epoki**/, w której właśnie błota rowami osuszać i gro
ble robić poczęto, bies ten nigdy się już nie zjawia. 

.:) Harcap. - wark?cz, jaki dawniej nosili mężczyźni . 

d 
)PruOd kdr

6
ugiego rozbioru (1793) do roku 1806 Łęczvckie należało 

o ~ w. • 
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V. 

O DJABLE BORUCIE GA WĘDA 
Komuż ~a wzmiankę Łęczycy nic przyjdzie zara 

na myśl bif'.S B~ruta? ... Te dwa nazwiska rymuj 
z. _sobą korucczn~e. Boruta bardziej niżeli sejmik 
piJacka szlacht.a. i. sławne piskorze rozgłosił w Polsc 
~ęczycę, a dz1s1aJ bodajże pono on sam broni je 
J<;SZ~ze od zupełnego w dalszych okolicach zapom 
mem a. 

.Mnie_ pr~ynajmniej, wyznam szczerze, ciekawoś 
widzema d_Jabe1skiego gniazda najgłówniejszym byt 
p~wodem, _ze podczas podróży zboczyłem tam o czter' 
mile drogi. ?la pośpiechu zamiast iść pieszo po. 
szukałem sobie p~dwody. Żydek, syn arendarza z po( 
Ł.ę~zyc.y, z~brał I~llę z sobą na biedę za kieliszek słod 
k~eJ w~~k~ z haJgclc~. (Notabene żeby Lak tania u 
~zy~nosc zydowska me zdała się komu podejrzan: 
i m~ p~d~ła w wątpliwość całej powieści, nawiaseu 
~owicdziec muszę, że droga szła przez las, a mrok je· 
sienny był za pasem ). 

1:>obrze. już u?iesiąc wybił się do góry, gdy mój ży. 
del~,. wstrzymnJąc nagle galopującego konia, trium. 
falme wykrzyknął prru! przed gościnnie rozwart·· 
i zieloną sośnią uwieńczoną karczmą. Około wró~ 
s~ało kilk~ chłopskich wozów; przez uchylone oku~ 
lnł gwar i dym gęsty tytoniu. 

W izbie samej gromada chłopów i kobiet sicdziah 
za stołem, przepijając w kolej wódkę wśród zwyklycI
oświadczeń i ściskai'i. Pochwaliwszy Pana Boaa 
powitawszy arendarza, zasiadłem sobie w kącie ~n·z.) 
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ognisku, przysłuchując się ~d~leka gawędzie i przy
silądając grze jaskrawego swiatła na twarzach ma
h>wniczej grupy poza stołem. 

~ To przyglądanie się moje snać inaczej zrozumiała 
.iedząca naprzeciw m~e baba,_ bo p~patrzywszy 
.itośnie na mnie chwilkę, trąciła łokciem chłopa 
>bok siebie i jęła mu po cichu szeptać coś do ucha. 
:hłop obejrzał się, kiwnął głow~, wstał _z ł~wy, 
)rzeszcdł ldlkakroć po izbie, wreszcie uchylając meco 
:zapki, przy mnie się zatrzymał. 

- No a nie łaska to bliżej? wypić i zakąsić, co 
' ióg dał, z nami? 

- Prosimy, bardzo prosimy! - zawołało kilka 
sób z poza stołu, czyniąc mi miejsce na ławie. 

Choć z moim mieszkiem wcale nie było tak źle, ja~ 
i poczciwi z mego ubioru sądzili, nic, c~1,ciałem. am 
n czvnić przykrości, ani sobie odmo\.:ric przyJ~m
ości ·przyjęcia serdecznej ofiary._ ZasiadłeJ? więc, 
litościwa baba opiekunka mOJa, zaslaw1ła na

'chmiast przede 'mną kieliszek wódki, chleb i kra
mkę sera. Po jednej i drugiej kolejce byliśmy już 
)brzy znajomi i przerwana na chwilę gawęda roz
)Częła się na nowo. Na zapytanie, skąd i dokąd 
ę, opowiedziałem świętą prawdę: ja!~ Bóg J?rzykazał, 
:m się wybrał do Łęczycy. obe1rzec zwabs~ca zam-
1 i coś noweoo o Borucie się dopytać: prosiłem za
m, jeżeli co ~viedzą, żeby mi opowiedzieli. 

A też posypaly się koleją opowieść za opowieścią. 
~cz cóż stąd? wszystkie te sprawki Boruty były 
bo powszechnie znane o djabłach szczegóły, albo 
ż przede mną spisane w Klechdach a ~arysach do: 
owych zacnego W óycickiego ! Kon.ieczme chcąc cos 
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nowego wydostać, nalegałem o coraz więcej i więcej 
powiastek. 

- Ha! toć ja wam chyba jeszcze opowiem, jak 
szlachla Borutę straciła, ozwał się stary a jary o
gromnego wzrostu chłop. 

- Co? a no! powiedzcie, ojcze! jak to było? ... 
Nigdym nic o tern jeszcze nie zasłyszał? 

- A nu! działoć się to, kiedy w Łęczycy jeszcze 
sejmiki się odprawiały, to bywało z całej okolicy 
zbierała się tam szlachta, a piła okropnie, a rąbała 
się i wrzeszczała czasem to tydzień cały. Jednego 
razu, podczas lakiego sejmiku Boruta zaczął strasz
nie dokazywać. Dwóch panów szlachty, jak do dom 
wracali, tak olumanił, że wleźli spać do chlewa, 
gdzie jednego świnie zjadły, a drugi pokaleczony 
ledwie że żywo uszedł. Innego znowu posadził dja
beł na środku wody na zgniłem palisku, co tam 
dawniej młynisko stojało, a biedakowi zdawało się, 
że jest wielkim panem. I Bóg wie, coby się z nim 
stało, żeby go nie byli spostrzegli przechodzący chło
pi i na brzeg nie wynieśli, chociaż się na nich rzucał 
i do szabli rwał ... Kilku innych to lak wprowadził 
w błoto, że po trzy dni lgnęli w trzęsawicy i wygra
molić się nie mogli i podobno niejeden żywo w błocku 
utonął... Ot! dosyć, lak się czarl szlachcie dał we 
znald że się nareszcię wszystka na niego spiknęła ' . , albo pojmać go, albo zabic. 

.J al{ Lylko z początkiem zimy bagniska lodem stanę
ły, zgruchnęło się do Łęczycy jak~e pi_ęć setni, a może 
i więcej szlachty na koniach 1 piechotą. Wysłu
chawszy w kościele Mszy św., dali sobie broń po
święcić, a polem dalej na djabła ... Wonczas wokoło 
Łęczycy było w dziesięcioro tyle błocka a wody, co 
teraz, a na nich pełno kępisk i zarośli; lam to bies 
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n~j,więcej broił, i tai:n. to szlachta jęła się go wyna
lezc! Ha! tak r~zstawilI się w ogromne koło i dalejże 
na ow~ trzęsawiska obławą. śpiewając na całe gardło: 
„Kto się w opiekę". 
. Aż tu n~ezadługo z zarośli wyskoczył wół czarny 
i drze naoslep w pole ... Ba! próżno: crdzie się obróci 
to szlac~1cic koniem ~as~rnk_ujc drogę i święconą 
szablą się składa... widzi dJabeł że nie przelewh 
lak dale~ na~ad w gąszcze, i rycz~c przepadł bez śl~~ 
d~t. Dop1croz szlachta żałować, że się krótko z biesem 
m~ ,zabra~a, a święooną go kulką nie poczęstowała! ... 
Alle oo się zwlekło, lo nie uciekło. Pocieszyli się i 
ruszyli dalej. 

Za parę chwH n~deszli znowu na drugą zarosłą 
k~pę i słyszą, ze się w krzakach ooś rusza... Jak 
~ue dadzą ognia w owe krzaki, aż tu słychać wrzask 
~ szczęk slrasz~y i z pomiędzy gęstwiny wyskoczy 
jal{ oparzony dJabeł, ale już nie wolem we własnej 
~wojej po~taci .. W pluderkach, lecz ku~ym fraczku 
l. kapel~s1ku i składa pokornie ręce i niziuteńko 
się ldama ... 
H~! dopieroż to szlachta jak zahuknie z radości: 

„ WcJ ! kuso z tobą, psia wiaro!", wołali jedni. „Ży
wo chwytać, co mu za swoje oddamy!" krzyczeli 
drudzy. ' 
_Spodobała się jakoś wszystkim ta rada, jęli ero 

'v\~1ęc, zcwszechstron. coraz bliżej otaczać. A djab~ł 
'' posrodku na lodzie trzęsie się jak liść osikowy 
przeskalmje z nogi na nogę, przewraca oczy a krzy~ 
c~y swoim djabelskim językiem (zapewne w~łał dru
gich djabłów z yiekła na pomoc, ale żaden się nie 
P?k.azał). A tutaj szlachta tuż na niego już naciera! ... 
a~ Jeden zdjąwszy z siebie poświęcony pasek zarzu
cił z niego pętlę djabłu na szyję, szarpnął.' .. i ot 
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tobie, djable! ... leży na lodzie, trzepocząc w powie-
trzu nogami ... Dopieroż jak się wszyscy nie cisną ku 
niemu: spowili go jak dziecko całego sznurami od 
szkaplerzy, a lipowem łykiem , że się ani ruszyć wię
cej nie mógł. 

Z tak skrępowanym potoczyła się szlachta hurmem 
na zamek, krótko sprawić z djabła sąd i egzekucją. 
Nim go slracili, radziuy wprzód byli coś się od niego 
dowiedzieć, ale na nic się nie zdały wszystkie łaciny 
i zaklinania; bies wciąż warczał tylko jal<: pies, że 
go nikt nie mógł zrozumieć. Ale jak święconą kropili 
go wodą, to się miotał jak wściekły i ryczał, że aż 
strach słuchać było . Tak, nic z niego wycisnąć nic 
mogąc, zabrali się co tchu zgładzić go ze świala. N a 
środku dziedzi11ca przed zamkiem przebodzono mn 
serce osikowym kołem, a potem Lrupa na ogniu spa
liwszy, popiół pod próg kościoła zalrnpali. Oj! tedyż 
to nastała radość i hulatylrn ! Trzy dni i noce 
całe obchodziła szlachta zwycięstwo swoje nad Bo
rutą. 

Aleć wnet się przekonali, że się cieszyli przed cza
sem, i przyszła trwoga a lament. Kiedy po trzydnio
wej hulatyce zaczęli się rozjeżdżać do domu, djabcł 
jak wprzódy znalazł się znów na bagniskach i po
czął jeszcze straszniej niżeli kiedy wytwarzać dziwy 
nad niemi. 

- A to bestja djabeł łepsko zadrwił z ludzisków! 
przyświadczyłem opowiadacwwi, który umilkłszy 
wpatrywał się mi w oczy, badając, jak mi się po
wieść jego zdała. 

- Ba! otóż że to wcale nie był pono djabeł, jeno 
szklarz Niemiec, co z Sląska szedł do Łęczycy, zwy
czajnie na przedzimiu za zarobkiem, a niespodziewa
nie licho śmierć znalazło.. . Ludzie w kilka dni 
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potem znaleźli na kępie skrzynię ze szkłem polłu
c~onem, co ją snać rzucił, jak tam ognia dali .. . 
Bies Boruta zdrów i żyw jali: dawniej kusi dotąd 
pod Łęczycą. 

- A nie widzielibyście też co ze świeżych jego 
sprawel\: mi powiedzieć? zapytałem. 

- No, o ty?h ~era~ t~ niema co gadać. Zwyczajnie 
przycupnął i siedzi cicho, bo się boi o skórę ... 
Jego n~jmilsze życie to bywało z szlachtą po sejmi
kach; Jak te ustały i on humor stracił. Dziś to 
ledwie że czasem kogo w noc zabłąka, nastraszy albo 
wyśmieje, więcej nic nie słychać. 

-:- E! nie bajalibyście, kumie! Wszystko to babskie 
bajdy!.. . zawołał, _podnosząc się z ławy, młody 
zuchwałł" ~arobek i, zwracając się do mnie, dodał: 
A_ wy, Jeśll Borutę samego widziećście ciekawi to 
llle do ł~ęczycy, ale jedźcie z nami. On przecie w' na
szy~ dworze teraz ekonomem i przezywa się Bo
ruckJ. 
Hucz~y. śmiech odpowiedział tym słowom i wszy

scy, z mieJs? swych ~owstawszy, żegnać się i z karcz
m)'.' _w.y~os1ć poczęli. Za chwilę zaturkotały wozy 
OdJezd~aJące, ~es~łe oj da, da, da, dana, dana! roz
legło się po rosie i wkrótce wraz z Lurkotem i tęten
tem w oddaleniu zgłuchło. 

Cichoś~ nast~ła w gospodnej izbie, świerszcz za
czął grac ~a piecem, żyd poszedł w kąt odprawić 
przed spamem boruchy, a ja, korzystając z resztki 
dogor~1wając~go w kominie łuczywa, spisałem na 
kolaru.c zaświeża zasłyszan o gawędę o djable 
Borucie. lłll P 
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